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Wiadomości krajowe.

Z B e r l in a ,  dnia 6. Lipca.
Przybył tu : JO . Xiążę C z a r t o r y s k i ,  

z zamku Ruhberg, (w  Szląsku).

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 2. Lipca.
W  W arszaw ie otrzymano w  tych dniach 

z St. Petersburga w iadom ość, że N. Cesarz 
Jm ć i N. C esarzow a Jm ć, przy zwiedzaniu 
dnia 18. (3 0 .) przeszłego miesiąca Maja w y ­
stawy płodów  przem ysłu , raczyli rów nież 
zwrócić Najłaskawiej uwagę i na w yroby 
przysłane z Królestwa Polskiego. Z pomiędzy 
tych zjednały sobie szczególną pochw ałę Naj. 
Państwa machiny i papier z fabryki Banku 
Polskiego, w yroby cynkow e, obicia papiero­
w e , w yroby z gummy elastyeznćj i now ego 
srebra, niemniej w yroby z blachy ielaznćj i 
stolarskie. N . Cesarzowa Jmć raczyła nabyć 
dla Siebie stół roboty stolarza Henricha, inne 
zaś dostojne osoby z  Familii Cesarskiej raczy­
ły takie nabyć niektóre w yroby K rólestw a 
Polskiego.

Znajdujący się W  St. Petersburgu fabrykanci 
Królestwa Polskiego dostąpili zaszczytu być

przedstawionym i N. Cesarzowi i N. Pan ra­
czył objawić Swoje zadowolenie z pow odu 
postępu przemysłu w  Królestwie. Pomienieni 
fabrykanci mieli takie szczęście być przyw o­
łanym i, w raz z fabrykantami Cesarstwa* do 
stołu N . Państw a do Peterhofu.

II o s s y  a.
Hrabina O rłow a-C zesm eńska, Kamer-frej- 

łina D w oru Jej Cesarskiej Mości, uwolniła od 
poddaństw a 5318 włościan sw oich, osiadłych 
w  dobrach Chatunie, w  Gubernii Moskiew­
skiej, powiecie Serpuchowskim położonych. 
U w olnionym , mającym odtąd uiyw ać p raw  
wolnych rolników , nadane zostały grunta w  
ilości 31,111 m orgów  750 sążni, z praw em  
rozdzielenia takowych w  swoim  czasie m ię­
dzy sobą za dobrowolną zgodą. W łościanie 
między rnneaii przyjęli na siebie obowiązek 
zapłacenia 2,206,800 rubli asyg.

Z G a ł a e z u ,  dnia 16. Czerwca.
(Gaz. powsz. i gaz. Vossa.) — Stósownie do  

wiadomości ze w schodnich brzegów  m orza 
Czarnego, po nad całą granicą Czerkasyi w oj­
sko rossyjskie operacye swoje juz rozpoczęło, 
które tego roku na większą stopę przedsię­
brane będą, ni i  kiedykolwiek. Rossyanie u- 
derzą równocześnie w  rozmaitych miejscach 
a to  z A napy i z tw ierdz założonych ostatnić- 
mi czasy na ezerkieskićtn i abazyjskićm w ybrze-
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i  u , ora* i z'Mingrelii; wojsko z Mmgrelu 
nie tylko przeciw Abazyjczykom, lecz tćż 
przeciw pokoleniom Suanterów działać będzie. 
Nareszcie tćż z północnych stron, nad Kuba* 
nem, napad uczynię. Wszakże armii z Geor­
gii -vv tym celu użyć nie można, kiedy ta obe­
cnie dość ma do czynienia, aby tylko bunty 
iv  Dagbestanie i Lesghistanie poskramiać. 
Wedle pogłoski zbuntowała się tćź przeciw 
Rossyj zdobyta przez Xięcia Paszkiewicza 
w  r. 1830 prowincya Dscharsch (Gruzya) naj- 

iękniejsza i najzyzniejsza okolica kraju za- 
aukazkiego. Wiarogodne doniesienia głoszę 

oraz, że rzęd rossyjski w  bliskości Sudschuk- 
Kale nowe miasto założyć i je liczną osadę 
dońskich kozaków zaludnić zamyśla; chce tam 
wielkie założyć magazyny soli i to nowe mia­
sto znamienitym uczynić portem dla krajów 
zakaukazkich, aby te nie tylko mocę oręża, 
lecz tćż dobrodziejstwy pokoju dla siebie po­
zyskać. Sudschuk-Kale, pod panowaniem 
Turków otw.arte miasto, bronione tyl­
ko przez małą twierdzę w  pobliżu, ma 
obecnie mocno być ufortyfikowanćra. — 
Wszakże niektórzy twierdzę, że cały ten plan 
nie miasta Sudschuk Kale w  Czerkassyi, lecz 
miasta Sukaura-Kale w  Abazyi się dotyczy.

Z J a s s , dnia 17- Czerwca.
(Gaz. PowszJ — Wiadomości z Odessy gło­

szę, że część wojska rossyjskiego, puściwszy 
się z półwyspu Taman do brzegów wscho­
dnich morza Czarnego, w  ilości 5000 pod 
Subezki wylądowała. Wkrótce po tćm wylą­
dowaniu stoczyło zapalczywą walkę z 6000 
Czerkiesami, którzy pod osobistem dowódz­
twem znajomego Anglika Bell na wojsko ros- 
syjskie uderzyli. »Po kilkugodzinnym nader 
krwawym boju Czerkiesy się cofnęli, a Ros- 
syanie natychmiast do założenia nowej tw ier­
dzy się garnęli. — Korpus Generała Rajew- 
skiego nad linię Kubanu, podobnie już otrzy­
mał rozkaz aby dalćj wyruszył.

F  r  a n  c y  a.
Z P a r yża ,  dnia 29. Czerwca.

P o s i e d z e n i e  I z b y  Pa r ów*  d n i a  29gO 
C z e r w c a .  Izba Parów wczoraj zawyroko­
wała, że wniosek Pana Arago dotyczący się 
odroczenia obrad aż do instrukcyi wszystkich 
obżalowanych, nie ma być przyjęty, oraz że 
Martin Bernard do obecnie toczących się 
spraw należeć powinien. — f?otćm rozpo­
częto słuchanie świadków. Bąrbes pienv’szy 
wystąpił. W ezwany od Prezesa, żeby z miej­
sca swego pow stał/pow iedział: "Jeżeli głos 
zabieram, nieczynię to dla tego, aby wam  od­

powiadać, lec* tylko, aby krótkie dać oświad­
czenie. VVy rościcie sobie pretensye, być sę­
dziami memi, ale w y tworzycie tylko poli­
tyczną Izbę Sądową, jesteście mojemi poli­
tycznymi nieprzyjaciółmi, ja waszym w ię­
źniem. Zycie moje w  ręku waszćm, ale poj­
miecie,^ ze wam nic niemam do powiedzenia. 
W yznaję, że byłem naczelnikiem wybuchłego 
d. 12. Maia powstania. Gdybym sam tu był, 
nie wyrzekłbym ani słowa, ale widzę około 
siebie obywateli, obwinionych o zbrodnię, 
którćj nie popełnili, a z tego powodu zo­
bowiązany jestem tłómaczyć się. Dnia 12. 
Maja wielka liczba członków tajnych towa­
rzystw na ćwiczenia zwołaną była. Dopiero 
przybywszy na plac publiczny, dowiedzieli 
się o celu wezwania naszego. Ja ich w ezw a­
łem do jęcia się broni, jam ich do tego skło­
nił. Co się podłego tyczy zabójstwa, które 
mi zarzucają, nie dopuściłem się tegoż bynaj­
mniej. Tylko w otwarłćj, uczciwćj walce 
jestem w  stanie zabić kogo, i f*kta zapewne 
udowodnię, żem nie jest zbójcę porucznika 
Droineau. Jest to bezecnę potwarzą; owszem 
ubolewam nad tćm zdarzeniem, równie jak 
nad każdą zbrodnię, zdarzoną podczas po­
wstania.* — Barbes oświadczył następnie, że 
"Moniteur republicain* towarzystwu tajnemu 
zupełnie był obcy.—W ezwano następnie Marti­
na Bernarda, który wszelako o ś w i a d c z y ł ,  ii  
żadnej nie da odpowiedzi. Jakoż istotnie temu 
oświadczeniu wierny pozostał. — Następnie 
Prezes Sądu zwrócił się do świadków. 
W ciągu badania tychże wyznał Martin Ber­
nard, ze onto autorem ustaw towarzystwa. 
Drukarz jeden oświadczył, że formularz to­
warzystwa temiż czcionkami drukowany, co 
proklamacya, znaleziona w sklepie braci Le­
page. P. R o u x ,  szmuklerz na ulicy Quin- 
tampoix zeznał: że dnia 9. Maja spotkał Bar- 
besa, który po pozdrowieniu mu powiedział, 
ze w interesie do Wersalu udać się musi i go 
prosił, ażeby skrzynię jego kilka dni u siebie 
zatrzymał, W dniu powstania świadek był 
u syna swego, gdy się dowiedział o w ybu­
chli mespokomości, nie wrócił więc w  nocy 
do domu. Na zajutrz zastał drzwi pokoju 
swego •wyłamane, a skrzynię, w  którćj naboje 
były, próżną, bwiadek zapewniał, że Bar­
bes właścicielem skrzyni. — Świadek B e r ­
t r a n d ,  mieszkający na ulicy f^uin-campoi*, 
zeznał; ze przed mieszkaniem jego tłuni w i­
chrzycieli, na czele których był Bęrbes, się za­
trzymał, ten zaś do nich zakrzyknął: »0  tp 
tutaj!« Kilku z nich weszło na wschody 
a potem rozdzielono naboje. Powiedział tez, 
y.e powstańcy kabryolet jego zabrali i na ulicy 
W ywrócili. Jego samego, wezwali, aby się
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Wraz z synem  sw oim  z niem i połączył. O d­
c iek i im  w szelako , źe pon iew aż się za w o l­
ność b i|ą , p o w in n i m u  tćż zostaw ić w olność  
*ostania na miejscu. 1— Potem  słuchano M ar­
szałka de logis j k tóry  Barbćsa p rzy trzym ał.

T u  f  c y a.
Z daw niejszej korrespondencyi M o r n in g -  

C h  r o n i  c le  z K onstantynopola z d. 7. c z e r ­
w c a  przytoczyć nam  jeszcze w y p ad a , co nastę­
puje: ..Hafiz Basza nie p ie rw  opuści sw e oko­
py w  skutek nadesłanych m u instrukcyi, d o ­
póki flotta mająca 10,000 w ojska na sw ym  p o ­
kładzie, nie ukaże się na w ybrzeżu  syryjskiem  
W celu popierania jego działań w u |ennych . 
Jeżeli się tego planu operacyjnego trzym ać 
b ę d ą , a w ojsko na ląd w ysadzone połączy się 
z zbuntow anem i ludam i w  tyle Ibrahim a, 
Sułtan  na pew ne  zw y cięz tw o  liczyć może. 
O d  c h w ili, jak rzeczy tak groźną przybra ły  

ostać, M ehm ed A li, znający lepiej niz kto- 
olw iek inny położenie sw o je , kusił się kilka­

krotnie o zaw iązanie u k ład ó w , i jeszcze n ie­
d aw n o  tem u , słuchając rady Rossyi, uroczy­
ście o św iadczy ł, źe całe sw e  w ojsko z Syryi 
cofnie, jeżeli Sułtan  to  sam o uczyni. Sułtan 
jednak, korzystając z obecnie dogodnego na­
d er dla siebie stanow iska , odrzucił takow e 
W arunki a w  odpow iedzi p rzesłał m u część 
brm anu pod w zględem  trak tatu  handlow ego 
i ściśle się tego trzym ać zalecił. S łuszny zu­
pełn ie  opór S iiłtana, nie chcącego przyjm o­
w ać  w a ru n k ó w , podaw anych  m u przez p o d ­
bitego od niego ho łdo w n ik a , nader był nie­
przyjem ny dla A dm irała R oussina, i ten  
w szelkich używ ał środków  w  celu skłonienia 
N urego Efendego do w ym oźenia pa  Sułtanie 
zaniechania w ojny  tak szkodliw ćj i zagubnej 
dla interessu Francy i. W  czasie swć) osta­
tniej rozm ow y z N urim  E fendim  miał^ on na­
w e t tak cierpkich użyć w y ra z ó w , źe ich M i­
nister turecki n a w e t początkow o Sułtanow i 
udzielić w zdrygał się. G dy zaś to jednak p ó ­
źniej uczynił, m iał m u Sułtan dać o w ę  zna­
m ionującą charak ter jego odpow iedź, że, gdy- 
hy go inne pow ody  nie w strzy m y w ały , za- 
razby w o jn ę  ro zpoczą ł, aby pokazać, źe się 
F rancyi zastraszyć nie dozw oli. G łoszą te ­
raz , że A dm irał R oussin , przekonaw szy  się 
o bezskutecznym  usiłow aniu  sw o jćm  w  za­
m iarze odw iedzenia Sułtana od w ojny, w sp ó ­
lnie z  L o rdem  Ponsonbym  Porcie ośw iadczył, 
iż się ani F rancya, ani Anglia do sp raw  jego 
* M ehm edem  Alim m ieszać nie b ędz ie , d o ­
póki inne m ocarstw a tego nie uczynią; jeże­
liby jednak coś podobnego z strony  Rossyi 
nastąpić m iało i w spom niane d w a  m ocarstw * 
nieczynnem i nie zostaną .«

E g i p t .
T i m e s  odebrała z Sm yrny piśm ienne do­

niesienie, k tóre  M ehm ed Ali d. 16. Maja ros- 
syjskiemu G eneralnem u K onsulow i, H rabie­
m u M edenow i, w  A lexandryi, i rów nocze­
śnie G eneralnym  K onsulom  A nglii, A ustry i 
i Francyi w ręczy ł. Doniesienie to  uskute­
czniono naprzód ustn ie , ale późnićj na w y ra ­
źne żądanie G eneralnych  K onsu lów  dla uni- 
knienia w szelkiego nieporozum ienia zostało 
spisane i jest następującćj o sn o w y : « W ice­
k ró l obow iązuje się w zględem  Pana — G ene­
ralnego Konsula — ż e , jeżeli w ojsko Sułtana, 
które  E ufrat pod  B irem  przekroczy ło , cofnie 
się na drugą stronę rz e k i, on sw ojćj arm ii co­
fnąć się i sw em u synow i lb rah im ow i Baszy 
do Dam aszku pow rócić  rozkaże. Jeżeli zaś 
po tćj pokojem  tchnącćj dem onstracyi Hafiz 
Basza arm ią sw oję do M alatyi cofnie, J. W y ­
sokość sw em u naczelnem u w o d zo w i do Egi­
p tu  pow rócić zaleci. Prócz tego dodaje je­
szcze J . W ysokość W icekról z w łasnego po­
p ę d u , że , jeżeli cztery  w ielkie m ocarstw a 
zaręczyć m u zechcą za utrzym anie pokaju 
i dziedziczne dzierżenie Egiptu  p rzez jego ro ­
dz inę , go tów  je%t część w ojska sw ego z Sy­
ryi cofnąć i poczynić rozporządzenia , k tóreby  
po trzebom  kraju odpow iadały  i bezpieczeń­
s tw o  tegoż zapew niły."

G a z e t a  P o w s z e c h n a  donosi na m ocy 
p rzez  M arsylią ze W schodu nadeszłych w ia ­
dom ości: »Nie m am y tu  now szych  w iadom o­
ści o obsadzeniu w ysp  B ahreinskich przez 
K urszyda Baszę i z tego pow o d u  p o w ątp ie ­
w am y o rozsiew anych p rzez kilka dni w  tćj 
m ierze pogłoskach. Głoszą tylko w  ogólno­
ści, źe flotylla Baszy, k tóra na końcu zeszłego 
roku  z m orza C zerw onego do odnogi perskiej 
popłynęła , m ałe porty  na w ybrzezu  półno- 
cnćm  od granicy Im am atu i M ascatu, a na połu- 
dn iow ćm  od strony Bassory pow oli zdobyw a. 
Stara i zacięta nieprzyjaźń m ieszkańców  całe­
go w ybrzeża , a m ianow icie w ysp  B ahrein ­
skich, p rzec iw  Im anow i Mascatu jest polity­
cznym  żyw io łem , którego K urszyd Basza użyć 
nie zaniedba, aby ich tćm bardzićj do znoszenia 
panow ania  egipskiego zachęcić. D oszły nas 
rozliczne szczegóły o jego w y p raw ie  i w szę ­
dzie dow odzi on tęgiego ch arak te ru , spręży­
stości i talentu. Jest on rodem  z Georgii, był 
daw nićj n iew oln ik iem  Baszy i z czasem zo ­
stał G ubernatorem  M edyny i w szystk ich  p o ­
siadłości Baszy w  północnej Arabii."

Rozmaite wiadomości..
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego“ 

W yszedł Nr. 15, zaw iera : Teraźniejsza angtel-
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ska literatura (dalszy ciąg). Kilka poezyi M. 
Jełowickiego. — U w agi nad dramatem  pol- 
kirn (dalszy ciąg). O  matematyce (dalszy c.). 
Przegląd „prac literackich* (dalszy ciąg). Do* 
niesienia literackie. —

P . Chopin pow róciw szy do Francyi z swój 
przejazdki z panią D u d e v a n t  (Georg Sand), 
w yda w krótce 2 4 p r e l u d y j ó w .  — Z  przy­
jemnością donosimy o tem naszemu światu 
muzykalnemu, który z wielkim zapałem wszel­
kie płody pana Chopin przyjmuje.

N o w y  s p o s ó b  s t r o j e n i a  f o r t e p i a ­
n ó w .  — N a tegoroczną w ystaw ę w yrobów  
krajow ych w  P a r y ż u ,  przysłano fortepian, 
który miłośników muzyki nie zawodnie uw a­
gę na siebie zwróci. Albowiem  za pomocą 
nowego wynalazku, choćby kto nie miał wcale 
muzykalnego słuchu, może fortepian ten czy­
sto i doskonale nastroić. Dzieje się to za po­
mocą skazówki, jak dalece każdą pojedynczą 
Stronę przyzwoicie wytężyć należy. A zatem 
na przyszłość będzie można samemu sobie na­
strajać fortepian, podobnie jak teraz sami swoje 
zegarki nakręcamy. W ynalazcą tego sposobu 
jest budowniczy le P e re , a najsławniejsi kom- 
pozytorow ie, jak Cherubini, Auber, Paer i 
Halevy poświadczają, źe sposób ten jest bar­
dzo zamiarowi swojemu odpowiadający.

T a r g  n a  a k t o r ó w .  — W Paryżu nie da­
leko składów zboża, w  jednej ciemnej uliczce 
znajduje się kawiarnia Touchard. W tem miej­
scu zgromadzają się o pewnćj porze roku ze 
wszystkich prowincyi aktorow ie i aktorki, 
którzy szukają na zimę umieszczenia w  tea­
trach. W tedyto  jest tam praw dziw a targo­
w ica na aktorów . D yrektorow ie oper i ko- 
medyi, mający na szyj dużą białą chustkę, któ­
ra me tylko podbródek, ale naw et usta zasła­
n ia , uczęszczają w  te miejsca, i rozmawiają 
Z aktorami w  pow ażnym , majestatycznym to ­
nie. Mierzą okiem obecnych od stóp aż do 
głow y, przysłuchają się z uwagą ich wym o­
w ie , czytają jisty  polecające i rozpoznawają 
troskliwie zęby, chód i uśmiech artystek. Je­
żeli która z nich w ytrzym a te trzy próby, może 
mieć nadzieję, że w e dw a tygodnie w  T hea­
tre de Varietes wystąpi j jeżeli ma silne ramię, 
głos mocny i donośny, przytem  jeżeli umie 
okropnie przewracać oczyma, może być pe­
w n ą ,  iż przy teatrze de la porte St. M artin 
zaangażowaną będzie. Jeżeli zaś w yraz jej 
tw arzy wskazuje, że ma dowcip, przebiegłość, 
a nade wszystko przyzwoite znalezienie się i 
pańską pow ierzchow ność, w tedy  pomiędzy 
artystami trzeciego i czwartego rzędu w  Thea­
tre  francais niezawodnie miejsce otrzyma.

G r ó b  K o l u m b a .  — Każdy podróżny

przyjechawszy do Kuby, zwiedza kościoł kate­
dralny w  sławnćm  mieścieHawannie. Kościoł 
ten zew nątrz jest ani okazały, ani też piękny, 
jednakże w ew nątrz  przez skromną swoję pro­
stotę, gotyckie słupy i niektóre piękne obrazy 
uw agę w idza zająć może. Lecz choćby ko- 
scioł ten był najlichszym ze wszystkich, jednak 
me pominąłby go żaden podróżny, bo zawiera 
grób wiekopomnego K olum ba; a z jakiemże 
uczuciem me przystępujemy do zimnego gła­
zu, pokrywającego kości tego najpierwsze- 
go z wszystkich żeglarzy ? — B y s try  jeniusz 
jego zgadł, źe się jeszcze druga połow a zie­
mi znajduje, nieustraszona odwaga jego po­
konała wszelkie niebezpieczeństwa m orza, 
które znaną połow ę ziemi od nieznanćj dzie­
liło, nakoniec m ęztw o i w ytrw ałość jego o- 
b iedw ie te połow y z sobą zetknęły. Kto tfia 
w idok tego grobowca może być oziębłym , 
nieczułym, kto z wzruszeniem nie w spom ni 
o troskach i cerpieniach, jakie za to ważne i 
nieśmiertelne odkrycie stały się jego udziałem, 
tegojuźjadna^w relkość w zruszyć nie zdoła !

OBVV ILSZCZLNIL. '
P°daje się niniejszćm do wiadomości pu­

blicznej, iż do wydzierżawienia w si L i n i a  
w  powiecie Bukowskim położonej, now y 
term in licytacyjny na

d z i e ń  4 3.  m . b.
o godzinie 4tej z południa wyznaczony został 

Poznań, dnia 2. L ipca 1839.
D v r e k c y a  p r o w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

Dnia 6.  Lipca 1839.

Obligi długu państwa . , ,
P r ang. obligacje 1830. . . .* 
O b ig t premiow handlu morsk. 
Ob igi Kurroarchii z bież. kup. 
Obhgi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito
E lbląskie  di to * *
Gdańskie dito w T ......................
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
Listy zast. VV. X. Poznańskiego , 
W schodnio  - Pr, listy zastawne , 
Pomorskie dito »
Kur- i JNowomarch. dito .  ,
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii .  . t .
Złoto al marco .  .  ,  ,  ,  t
Nowe dukaty . . . . . . .
Frydrychsdory . . .  . . .
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto . . . . . . . . .

Sto-

prC.
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